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Podzię­ko­wa­nia


Pra­gnę podzię­ko­wać kilku indyj­skim leka­rzom, któ­rzy oka­zali mi
nad­zwy­czajną gościn­ność pod­czas mego pobytu w Indiach, a zwłasz­cza
dok­to­rowi Gaga­nowi Gau­ta­mowi, który w swym napię­tym ter­mi­na­rzu zajęć
zna­lazł dla mnie cały dzień, by poka­zać mi pry­watne i publiczne
szpi­tale. Dzię­kuję też dok­to­rowi Aji­towi Saxe­nie, który nie tylko
opro­wa­dził mnie po swoim pry­wat­nym szpi­talu, ale także zapro­sił do domu,
przed­sta­wił rodzi­nie i ugo­ścił wspa­niałą domową kola­cją zło­żoną z potraw
kuchni indyj­skiej. Wspo­mnieć należy wresz­cie o dok­to­rze Sudhaku
Kri­sh­na­murt­cie, który poznał mnie z wyżej wymie­nio­nymi.


Dzię­ku­jąc im, pra­gnę jed­no­cze­śnie roz­grze­szyć ich z odpo­wie­dzial­no­ści za
fabułę Ciała obcego, zawarte w powie­ści opisy oraz przy­padki lek­kiego
wyol­brzy­mie­nia fak­tów – to ja biorę za nie pełną odpo­wie­dzial­ność.
Czy­ta­jąc ręko­pis, dok­tor Gau­tam stwier­dził na przy­kład: „Nie widzia­łem w Delhi ludzi jeż­dżą­cych na dachu auto­busu. Uwie­szo­nych – tak (…) ale nie
jeż­dżą­cych na dachu”. Po namy­śle dosze­dłem do wnio­sku, że to słuszne
spo­strze­że­nie: istot­nie, ja zaob­ser­wo­wa­łem to zja­wi­sko poza rogat­kami
mia­sta.


Pra­gnę wresz­cie podzię­ko­wać samym Indiom. Prze­ko­na­łem się, że to
nie­zwy­kle fascy­nu­jący kraj, pełen kon­tra­stów: bogaty, a jed­nak biedny;
pełen spo­koj­nego piękna, choć tylko na pozór; nowo­cze­sny, a zara­zem
tkwiący w śre­dnio­wie­czu. Jest to kraj, który egzy­stuje w trzech
stu­le­ciach jed­no­cze­śnie, o fascy­nu­ją­cej histo­rii, któ­rej pra­wie nie
zna­łem, zamiesz­kany przez twór­czych, inte­li­gent­nych, pięk­nych i gościn­nych ludzi. Krótko mówiąc, nie mogę się docze­kać, kiedy odwie­dzę
go ponow­nie.
  
 


 


 


Książkę tę dedy­kuję Samar­thowi Gau­ta­mowi,


w nadziei, że jego poko­le­nie


oraz te wcze­śniej­sze żyć będą w har­mo­nii


i wza­jem­nym sza­cunku.


Wspa­nia­łego życia, mały!
  
 


 


 


Kto myśli o sobie, że jest wolny, ten jest wolny,


kto zaś myśli o sobie, że jest spę­tany, ten jest spę­tany.


Bo prawdą jest powie­dze­nie: „Myśle­nie spra­wia”.


 


Aśta­wa­kra­gita, 1,11


Na pod­sta­wie angiel­skiego tłu­ma­cze­nia Johna Richardsa
  
Pro­log


15 paź­dzier­nika 2007


ponie­dzia­łek, 19.00


Delhi, Indie


Tylko stali miesz­kańcy Delhi, nad­zwy­czaj wyczu­leni na zmiany w ryt­mie
życia mia­sta, potra­fili stwier­dzić, że godziny szczytu minęły i ruch
zaczyna się zmniej­szać. Kako­fo­nia klak­so­nów, syren i pisku opon wyda­wała
się bowiem nie­zmienna dla umę­czo­nych, nie­wpraw­nych uszu; bru­talny atak
na nie nie usta­wał. Uli­cami sunęły krzy­kli­wie poma­lo­wane cię­ża­rówki;
auto­busy, na któ­rych ścia­nach i dachach gnieź­dziło się dru­gie tyle
pasa­że­rów, ile w środku; samo­chody oso­bowe – od wiel­kich mer­ce­de­sów po
malut­kie maruti; czarno-żółte tak­sówki; rik­sze moto­rowe; prze­różne
moto­cy­kle i sku­tery (nie­które prze­wo­ziły całe rodziny) oraz roje
sta­rych, czar­nych rowe­rów. Tysiące pie­szych prze­ci­nały raz po raz
stru­mie­nie przy­sta­ją­cych pojaz­dów, a hordy umo­ru­sa­nych dzie­cia­ków
odzia­nych w łach­many wycią­gały brudne ręce ku otwar­tym oknom, pro­sząc o drobne. Krowy, psy i stada dzi­kich małp włó­czyły się uli­cami. Nad
wszyst­kim zaś uno­sił się gęsty całun pyłu, smogu i mgły.


Dla Basanta Chan­dry był to typowy, fru­stru­jący, wie­czorny powrót do domu
uli­cami mia­sta, w któ­rym spę­dził czter­dzie­ści sie­dem lat życia. Trudno
unik­nąć kor­ków w czter­na­sto­mi­lio­no­wej aglo­me­ra­cji; Basant, jak wszy­scy
inni miesz­kańcy Delhi, nauczył się jakoś je zno­sić. A tego wie­czoru miał
dla nich jesz­cze wię­cej zro­zu­mie­nia niż zwy­kle: był zre­lak­so­wany i zado­wo­lony z sie­bie po wizy­cie u swej ulu­bio­nej call girl, Kau­mudi.


Na co dzień Basant był leni­wym, poryw­czym i bru­tal­nym czło­wie­kiem, a na
doda­tek czuł się oszu­kany przez życie. Nale­żał do wyż­szej kasty
ksza­tri­jów i uwa­żał, że rodzice zmu­sili go do meza­liansu, aran­żu­jąc mu
ślub z kobietą z kasty waiśjów – nawet jeśli jego ojciec dostał dzięki
temu kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko w fir­mie far­ma­ceu­tycz­nej teściów, on sam zaś
zyskał intratną posadę sprze­dawcy cię­ża­ró­wek marki Tata. Osta­tecz­nym
cio­sem w jego nad­we­rę­żone poczu­cie wła­snej war­to­ści było przyj­ście na
świat dzieci. Naj­star­sze z nich miało już dwa­dzie­ścia dwa lata, a kolejne szes­na­ście, dwa­na­ście, dzie­więć i sześć – były to same
dziew­czynki. Raz omal nie docze­kał się syna, ale jego żona poro­niła w pią­tym mie­siącu, za co Basant otwar­cie ją winił. Jego zda­niem stra­ciła
dziecko umyśl­nie, prze­pra­co­wu­jąc się jako lekarz na oddziale wewnętrz­nym
szpi­tala publicz­nego. Pamię­tał ten dzień, jakby to było wczo­raj: był
gotów ją zabić.


Pogrą­żony w takich roz­my­śla­niach Basant huk­nął pię­ścią w kie­row­nicę, by
roz­ła­do­wać fru­stra­cję, po czym skrę­cił na zare­zer­wo­wane miej­sce
par­kin­gowe przed domem rodzi­ców, w któ­rym miesz­kał wraz z rodziną. Był
to brudny dwu­pię­trowy budy­nek z betonu, poma­lo­wany na biało w bli­żej
nie­okre­ślo­nej, raczej odle­głej prze­szło­ści, z pła­skim dachem i meta­lo­wymi ramami okien. Na par­te­rze znaj­do­wał się mały gabi­net, w któ­rym żona Basanta, Meeta, od czasu do czasu przyj­mo­wała swych
nie­licz­nych pry­wat­nych pacjen­tów. Pozo­stałą część kon­dy­gna­cji zaj­mo­wali
jego sta­rze­jący się rodzice. Basant z rodziną miesz­kał na pierw­szym
pię­trze, jego zaś młod­szy brat, Tapas­brati, zaj­mo­wał dru­gie pię­tro.


Spo­glą­da­jąc kry­tycz­nie na budy­nek, który nijak nie paso­wał do jego
wyma­rzo­nego stylu życia, usły­szał nagle, że tuż za jego wozem par­kuje
inny samo­chód, blo­ku­jąc mu wyjazd. Spoj­rzał w lusterko i zmru­żył oczy,
ośle­piony reflek­to­rami. W jaskra­wej pla­mie świa­tła dostrzegł jedy­nie
emble­mat Mer­ce­desa.


– Co, u dia­bła? – wark­nął. Nikt nie miał prawa par­ko­wać w tym miej­scu.


Otwo­rzył drzwi i wysiadł, gotów podzie­lić się z kie­rowcą mer­ce­desa
wią­zanką bar­dzo szcze­rych myśli, ale nie musiał się faty­go­wać. Kie­rowca
i dwaj pasa­że­ro­wie już szli w jego stronę, z dość posęp­nymi minami.


– Basant Chan­dra? – spy­tał męż­czy­zna idący na czele. Nie był zbyt rosły,
ale roz­ta­czał wokół sie­bie aurę nie­kwe­stio­no­wa­nej wład­czo­ści: miał
ciemną cerę i kol­cza­stą fry­zurę, a pod czarną moto­cy­klową kurtką ze
skóry nosił biały, bar­dzo obci­sły T-shirt pod­kre­śla­jący roz­wi­niętą
musku­la­turę. Nie­mal rów­nie impo­nu­jąco pre­zen­to­wał się potężny kie­rowca.


Basant odru­chowo cof­nął się o krok, a w jego gło­wie ode­zwał się sygnał
alar­mowy. Spo­tka­nie nie było przy­pad­kowe.


– To jest teren pry­watny – powie­dział, siląc się na pew­ność sie­bie,
któ­rej mu zde­cy­do­wa­nie bra­ko­wało.


– Nie o to pyta­łem – odparł męż­czy­zna w kurtce moto­cy­kli­sty: – Pyta­łem,
czy jesteś tym oślim klo­cem zwa­nym Basan­tem Chan­drą.


Basant z wysił­kiem prze­łknął ślinę. Wewnętrzny alarm dzwo­nił teraz w jego gło­wie z mak­sy­malną natar­czy­wo­ścią. Może nie powi­nien był ude­rzyć
tej dziwki aż tak mocno? Prze­niósł wzrok z Sikha-kie­rowcy na dru­giego
pasa­żera, który wła­śnie wyjął pisto­let z kie­szeni mary­narki.


– Jestem Basant Chan­dra – wybą­kał Basant gło­sem tak piskli­wym, że sam z tru­dem go roz­po­znał. – W czym pro­blem?


– Ty jesteś pro­ble­mem – odrzekł męż­czy­zna w kurtce moto­cy­kli­sty, po czym
wska­zał kciu­kiem ponad swoim ramie­niem. – Wsia­daj do samo­chodu. Wyna­jęto
nas, żeby­śmy prze­mó­wili ci do rozumu. Wybie­rzemy się na prze­jażdżkę.


– Ale ja… ja… ja nie mogę jechać. Rodzina czeka.


– Jasne! – par­sk­nął przy­wódca grupy i zaśmiał się cynicz­nie. – Wła­śnie o tym musimy poga­dać. Wsia­daj do wozu, zanim Sub­rata straci pano­wa­nie nad
sobą i zastrzeli cię, na co, jak wiem, ma wielką ochotę.


Basant trząsł się ze stra­chu. Spo­glą­dał roz­pacz­li­wie po groź­nych
twa­rzach, aż wresz­cie skie­ro­wał wzrok na pisto­let w dłoni Sub­raty.


– Zastrze­lić go, Sachin? – spy­tał Sub­rata, uno­sząc nieco wyżej pisto­let
auto­ma­tyczny z tłu­mi­kiem.


– Sam widzisz – rzu­cił Sachin do Chan­dry, roz­kła­da­jąc bez­rad­nie ręce. –
Wsia­dasz do samo­chodu czy nie?


Basant bar­dzo chciał uciec i znik­nąć w ciem­no­ści, ale bał się, że
skoń­czy z kulą w ple­cach. Zmu­sił się do uczy­nie­nia pierw­szego kroku
naprzód. Zasta­na­wiał się, czy nie warto wybiec na śro­dek zakor­ko­wa­nej
ulicy, ale nie umiał pod­jąć decy­zji; jego mózg był jak spa­ra­li­żo­wany. Po
chwili stał już przy czar­nym mer­ce­de­sie. Sub­rata wolną ręką otwo­rzył
tylne drzwi, siłą pochy­lił głowę Basanta i wepchnął go do wozu, po czym
obszedł maskę i wsiadł z dru­giej strony. Sta­rał się przy tym, by Basant
ani na chwilę nie stra­cił z oczu pisto­letu.


Sachin i kie­rowca bez słowa usie­dli z przodu. Samo­chód odbił od
kra­węż­nika, gdy tylko poja­wiła się prze­rwa w nie­skoń­czo­nym stru­mie­niu
pojaz­dów.


– Na wysy­pi­sko? – spy­tał kie­rowca.


– Na wysy­pi­sko, Suresh – zgo­dził się Sachin.


Bole­śnie świa­dom bli­sko­ści broni Basant był z początku zbyt prze­ra­żony,
by się ode­zwać, ale po dzie­się­ciu minu­tach prze­wa­żył strach na myśl o tym, że być może za długo mil­czy.


– O co wła­ści­wie cho­dzi? – spy­tał. Jego głos, z początku drżący,
nabie­rał nie­pew­nej jesz­cze mocy. – Dokąd mnie wie­zie­cie i po co?


– Wie­ziemy cię na wysy­pi­sko – odparł Sachin, odwra­ca­jąc się ku niemu. –
Zgod­nie uzna­li­śmy, że wła­śnie tam jest twoje miej­sce.


– Nic nie rozu­miem! – wybuch­nął Basant. – Prze­cież ja was nie znam.


– Od dziś będzie ina­czej.


Basant dostrzegł cień nadziei. Per­spek­tywy nie były zachwy­ca­jące, ale
skoro Sachin suge­ro­wał dłuż­szą zna­jo­mość, to być może nie zamie­rzał go
zastrze­lić. Przy­szło mu do głowy, że skoro zaj­muje się sprze­dażą leków,
wła­śnie one mogą inte­re­so­wać napast­ni­ków. Pro­blem pole­gał jed­nak na tym,
że miał dostęp wyłącz­nie do pre­pa­ra­tów pro­du­ko­wa­nych przez firmę teścia
– w więk­szo­ści anty­bio­ty­ków – a akcja, któ­rej padł ofiarą, wyda­wała się
nieco zbyt ostra, by mogła być dzie­łem miło­śni­ków anty­bio­ty­ków.


– Czy mógł­bym wam jakoś pomóc? – zapy­tał z nadzieją.


– Ależ tak! Jasne! – odpo­wie­dział Sachin i umilkł.


Przez chwilę jechali w ciszy. Wresz­cie Basant odwa­żył się ponow­nie
prze­mó­wić:


– Gdy­by­ście mi powie­dzieli, o co cho­dzi, z rado­ścią bym wam pomógł.


Sachin odwró­cił się i przez chwilę spo­glą­dał na niego spode łba, ale nie
ode­zwał się. Cień nadziei, który dodał Basan­towi otu­chy, znikł bez
śladu. Drże­nie rąk powró­ciło ze zdwo­joną siłą. Intu­icja pod­po­wia­dała mu,
że ta sprawa nie skoń­czy się dobrze. Gdy kie­rowca zwol­nił pra­wie do
zera, cze­ka­jąc, aż wyminą się dwa auta zaprzę­żone w woły, Basant
pomy­ślał, że może uda­łoby się otwo­rzyć drzwi auta, wysko­czyć i odda­lić
się sprin­tem w mgli­stą ciem­ność. Ukrad­kowe spoj­rze­nie na pisto­let leżący
na kola­nach Sub­raty wywo­łało natych­mia­stową ripo­stę.


– Nawet o tym nie myśl – powie­dział Sub­rata, jakby czy­tał w jego
myślach.


Pięt­na­ście minut póź­niej zje­chali z drogi głów­nej na ogromne wysy­pi­sko.
Za oknami mer­ce­desa widać było małe ogni­ska, któ­rych blask wyła­wiał z mroku sterty śmieci spo­wite spi­ra­lami dymu. Pośród odpad­ków uwi­jały się
dzieci, poszu­ku­jące jedze­nia i cze­go­kol­wiek, co miało – choćby i wąt­pliwą – war­tość. Szczury wiel­ko­ści spo­rych kró­li­ków pierz­chały spod
kół samo­chodu, spło­szone świa­tłem reflek­to­rów.


Kie­rowca zatrzy­mał wóz mię­dzy dwiema górami śmieci, wyso­kimi jak
par­te­rowy dom, i nawró­cił trzema manew­rami, kie­ru­jąc go w tę stronę, z któ­rej przy­byli. Nie wyłą­czył sil­nika. Wszy­scy trzej napast­nicy
wysie­dli; kie­rowca otwo­rzył drzwi Basan­towi. Wobec braku reak­cji
pochwy­cił go za kurtę i wywlókł z samo­chodu, w duszący smród i dym
wysy­pi­ska. Zacią­gnął go w plamę świa­tła z reflek­to­rów i tam dopiero
puścił bez cere­gieli. Basant omal nie upadł.


Sachin, który wła­śnie wkła­dał na prawą dłoń ciężką ręka­wicę, zbli­żył się
nagle i zanim porwany zdą­żył zare­ago­wać, wymie­rzył mu potężny cios w twarz. Basant zachwiał się, cof­nął i stra­ciw­szy rów­no­wagę, runął wprost
w stertę cuch­ną­cych odpa­dów. Dzwo­niło mu w uszach i krwa­wił z nosa, gdy
z wysił­kiem prze­wra­cał się na brzuch. Spró­bo­wał się pode­przeć i wstać,
ale jego ręce zagłę­biły się w luź­nych śmie­ciach. Poczuł, że odła­mek
szkła roz­cina skórę na jego lewym ramie­niu. Ktoś szarp­nął go za kostkę i wycią­gnął na drogę utwar­dzoną kołami cię­ża­ró­wek. Zaraz potem kop­niak w brzuch na nowo pozba­wił go tchu.


Minęło kilka minut, zanim Basant zła­pał oddech, a gdy mu się to udało,
Sachin pochy­lił się nad nim, chwy­cił za kurtę i szarp­nię­ciem pod­niósł do
pozy­cji sie­dzą­cej. Basant uniósł ręce, by osło­nić twarz przed kolej­nym
cio­sem, ale nie docze­kał się nowego ataku. Z waha­niem uchy­lił powieki,
by spoj­rzeć na okrutną twarz napast­nika.


– Teraz, kiedy wiem, że słu­chasz bar­dzo uważ­nie – wyce­dził Sachin –
powiem ci o paru spra­wach. Wia­domo nam dosko­nale, jakim jesteś
zasrań­cem. Wiemy, co robi­łeś ze swoją naj­star­szą córką Veeną, odkąd
skoń­czyła sześć lat. Wiemy, że trzy­masz ją w sza­chu, gro­żąc, że zro­bisz
to samo z jej czte­rema młod­szymi sio­strami. Wiemy też, co robi­łeś z ich
matką.


– Ja ni­gdy… – zaczął Basant, ale urwał, gdy Sachin wymie­rzył mu
siar­czy­sty poli­czek.


– Nawet nie pró­buj zaprze­czać, dra­niu, bo stłukę cię na mia­zgę i zosta­wię tutaj, żeby zżarły cię szczury i zdzi­czałe psy. – Sachin umilkł
na moment, mie­rząc Basanta wście­kłym spoj­rze­niem. – Niech ci się nie
wydaje, że sto­isz przed sądem. My po pro­stu wiemy, że wszystko to
prawda, oble­śny sukin­synu. I powiem ci coś jesz­cze: to jest ostrze­że­nie!
Jeżeli kie­dy­kol­wiek ważysz się tknąć któ­rąś ze swo­ich córek albo żonę,
zabi­jemy cię. Pro­sta sprawa. Wyna­jęto nas, żeby­śmy to zro­bili, a ponie­waż znam całą prawdę na twój temat, mam wielką ochotę z tobą
skoń­czyć. Przy­znaję, mam wręcz nadzieję, że dasz mi jakiś pre­tekst. Tak
czy owak, usły­sza­łeś, co mia­łeś usły­szeć. Jakieś pyta­nia? Bo chcę mieć
pew­ność, że dobrze zrozumia­łeś.


Basant ski­nął głową, a w jego prze­ra­żo­nym umy­śle znowu poja­wił się cień
nadziei. Ten kosz­mar był tylko ostrze­że­niem.


Sachin wymie­rzył mu znie­nacka kolejny poli­czek. Basant upadł na plecy;
dzwo­nie­nie w uszach wró­ciło, a z nosa popły­nął nowy stru­mień krwi.


Sachin bez słowa zdjął skó­rzaną ręka­wicę, jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał
się nie­na­wist­nie w swą ofiarę, a potem ski­nął na towa­rzy­szy i razem
wró­cili do czar­nego mer­ce­desa.


Czu­jąc nie­zmie­rzoną ulgę na myśl o tym, że jed­nak zosta­wili go przy
życiu, Basant usiadł z wysił­kiem, a potem spró­bo­wał wstać. Zaraz potem
znowu zanur­ko­wał w stertę śmieci, gdy wóz ostro ruszył w jego stronę,
mija­jąc go o cen­ty­me­try. Przez chwilę spo­glą­dał na czer­wone tylne
świa­tła mer­ce­desa, z wolna gasnące w smu­gach dymu i mgły. Dopiero teraz
uświa­do­mił sobie, jak głę­boka ciem­ność go ota­cza i jak odra­ża­jący jest
fetor odpa­dów, to, że jego nos i ramię wciąż krwa­wią, że całej sce­nie
przy­glą­dała się publicz­ność zło­żona z mil­czą­cych urwi­sów, miesz­kań­ców
wysy­pi­ska, a także to, że szczury zaczy­nają pod­cho­dzić coraz bli­żej. W nagłym napa­dzie stra­chu i obrzy­dze­nia zerwał się nie­zgrab­nie na równe
nogi i brnąc w luź­nych śmie­ciach, wró­cił na ubity trakt, nie prze­sta­jąc
krzy­wić się z bólu po kop­niaku w brzuch. Noc była bez­k­się­ży­cowa i nie­wiele widział, lecz mimo to puścił się bie­giem, wycią­ga­jąc ręce przed
sie­bie niczym śle­piec. Cze­kała go długa i nie­przy­jemna droga do miej­sca,
w któ­rym mógł zła­pać jakąś oka­zję. Bał się, ale przy­naj­mniej żył.


W tym samym cza­sie w Nowym Delhi


Przy ruchli­wej ulicy, mię­dzy typo­wymi trzy­kon­dy­gna­cyj­nymi budyn­kami z betonu, o fasa­dach nie­mal w cało­ści pokry­tych napi­sami w języ­kach hindi
i angiel­skim, mie­ścił się zdu­mie­wa­jąco nowo­cze­sny, pię­cio­pię­trowy Queen
Vic­to­ria Hospi­tal. Wyło­żony lustrza­nymi taflami bursz­ty­no­wego szkła oraz
zie­lo­nym mar­mu­rem, ostro kon­tra­sto­wał z oto­cze­niem. Imię kocha­nej przez
lud dzie­więt­na­sto­wiecz­nej monar­chini bry­tyj­skiej miało być magne­sem nie
tylko dla miło­śni­ków tury­styki medycz­nej zza gra­nicy, ale i dla człon­ków
szybko roz­ra­sta­ją­cej się indyj­skiej wyż­szej klasy śred­niej. Ele­gancki
szpi­tal był samotną latar­nią nowo­cze­sno­ści rzu­coną w sam śro­dek bez­czasu
miej­sco­wych realiów. Odróż­niało go od sąsia­du­ją­cych z nim nie­zli­czo­nych
firm – w więk­szo­ści jesz­cze czyn­nych i rzu­ca­ją­cych z okien na ulicę
błę­kit­nawy blask świe­tló­wek – także i to, że wyda­wał się pogrą­żony we
śnie. Przez bar­wione szkło wydo­sta­wało się na zewnątrz bar­dzo nie­wiele z łagod­nego świa­tła jego sal i kory­ta­rzy.


Gdyby nie dwóch por­tie­rów w tra­dy­cyj­nych sikhij­skich stro­jach, można by
uznać, że szpi­tal jest zamknięty. W jego salach dzień pracy istot­nie
dobie­gał końca. Queen Vic­to­ria Hospi­tal był pla­cówką wyso­kiej klasy, ale
jako że nie posia­dał oddziału ratun­ko­wego, prze­pro­wa­dzano tu wyłącz­nie
zapla­no­wane ope­ra­cje. Dawno już zebrano, umyto i scho­wano w kre­den­sach
tale­rze po kola­cji, a więk­szość odwie­dza­ją­cych zdą­żyła wró­cić do domów.
Pie­lę­gniarki roz­no­siły wie­czorne por­cje leków, spraw­dzały dreny i opa­trunki po wyko­na­nych w ciągu dnia zabie­gach albo, sie­dząc w stoż­kach
jaskra­wego świa­tła oka­la­ją­cych ich sta­no­wi­ska, wypeł­niały kom­pu­te­rowe
karty pacjen­tów.


Po ner­wo­wym dniu, wypeł­nio­nym mię­dzy innymi trzy­dzie­stoma sied­mioma
poważ­nymi ope­ra­cjami, była to chwila odprę­że­nia i wyci­sze­nia dla
wszyst­kich, w tym dla stu sie­dem­na­stu pacjen­tów. Dla wszyst­kich, z wyjąt­kiem Veeny Chan­dry. Pod­czas gdy jej ojciec brnął przez cuch­nące
wysy­pi­sko, Veena toczyła swoją walkę w pół­mroku pokoju
ane­ste­zjo­lo­gicz­nego nale­żą­cego do pustego już bloku ope­ra­cyj­nego, gdzie
docie­rało jedy­nie przy­tłu­mione świa­tło z głów­nego kory­ta­rza. Drżą­cymi
pal­cami usi­ło­wała wpro­wa­dzić igłę dzie­się­cio­mi­li­me­tro­wej strzy­kawki w gumową zatyczkę fiolki z chlor­kiem suk­sa­me­to­nium1, sil­nym środ­kiem o dzia­ła­niu podob­nym do kurary – słyn­nej tru­ci­zny, w któ­rej ama­zoń­scy
India­nie maczają strzałki do swo­ich dmu­cha­wek. W nor­mal­nych
oko­licz­no­ściach napeł­ni­łaby strzy­kawkę z łatwo­ścią. Była pie­lę­gniarką;
pra­wie trzy mie­siące wcze­śniej ukoń­czyła All India Insti­tute of Health
Scien­ces, przy któ­rym działa słynny szpi­tal publiczny. Zaraz potem
została zatrud­niona przez ame­ry­kań­ską firmę zwaną Nur­ses Inter­na­tio­nal,
która z kolei – po dodat­ko­wym szko­le­niu spe­cja­li­stycz­nym – skie­ro­wała ją
do Queen Vic­to­ria Hospi­tal.


Nie chcąc się ska­le­czyć igłą, co mogłoby się skoń­czyć nawet śmier­cią,
Veena opu­ściła na chwilę ręce, by się odprę­żyć. Była kłęb­kiem ner­wów.
Naprawdę nie wie­działa, czy będzie w sta­nie zro­bić to, o co ją
popro­szono i na co się zgo­dziła. Nie mogła uwie­rzyć, że dała się
namó­wić. Miała napeł­nić strzy­kawkę, zanieść ją do pokoju Marii
Her­nan­dez, która spała wła­śnie po znie­czu­le­niu ogól­nym wyko­na­nym rano na
czas ope­ra­cji wsz­cze­pie­nia pro­tezy bio­dra, wstrzyk­nąć pre­pa­rat do
kro­plówki i wyco­fać się czym prę­dzej – a wszystko to w cał­ko­wi­tej
tajem­nicy. Veena miała świa­do­mość, że unik­nię­cie spo­tka­nia z kimś na
szpi­tal­nym oddziale peł­nym pacjen­tów i per­so­nelu gra­ni­czyło z cudem, i dla­tego nie zdjęła tra­dy­cyj­nego bia­łego stroju pie­lę­gniarki, który
nosiła przez cały dzień. Miała nadzieję, że nawet jeśli ktoś ją zoba­czy,
nie nabie­rze żad­nych podej­rzeń, choć pra­co­wała na dzienną, nie nocną
zmianę.


Pró­bu­jąc się opa­no­wać, Veena przy­mknęła powieki, a gdy tylko to
uczy­niła, natych­miast wró­ciło wspo­mnie­nie o tym, co zda­rzyło się cztery
mie­siące wcze­śniej: o ostat­nich groź­bach ojca. Byli wtedy w domu, jego
rodzice w salo­nie, matka w szpi­talu, a sio­stry bawiły się gdzieś z kole­żan­kami, jak to zwy­kle w sobot­nie popo­łu­dnie. Cał­kiem
nie­spo­dzie­wa­nie dopadł ją w łazience. Tele­wi­zor ryczał w sąsied­nim
pokoju, a on zaczął krzy­czeć i kląć. Zawsze bił ją inte­li­gent­nie: w twarz, a jed­nak nie pozo­sta­wia­jąc śla­dów. Veena potrze­bo­wała wszyst­kich
sił, by nie zare­ago­wać krzy­kiem na kolejną erup­cję jego gniewu. Od ponad
roku nic się nie działo i sądziła, że jest już po wszyst­kim. Teraz
jed­nak nabrała pew­no­ści, że to się ni­gdy nie skoń­czy; jeśli miała wyrwać
się spod wła­dzy ojca, to tylko w jeden spo­sób: opusz­cza­jąc Indie. Tyle
że bała się o swoje sio­stry. Wie­działa, że on nie potrafi nad sobą
zapa­no­wać, że bez wąt­pie­nia wybie­rze jedną z nich i wszystko zacznie się
od nowa, a tego by nie znio­sła.


Nagły huk metalu o pod­łogę wyrwał ją z zamy­śle­nia i przy­spie­szył bicie
serca. W panice wrzu­ciła fiolkę i strzy­kawkę do szu­flady peł­nej
ven­flo­nów. Mocne świa­tła zapa­liły się nie­spo­dzie­wa­nie tuż obok, w głów­nym kory­ta­rzu przy sali ope­ra­cyj­nej. Czu­jąc wyraź­nie wła­sny puls,
Veena zbli­żyła się do małego okienka ze zbro­joną szybą i wyj­rzała.
Wie­działa, że póki pozo­staje w ciem­nym pokoju, nikt jej nie zauważy.
Kątem oka dostrze­gła, że po pra­wej stro­nie otwie­rają się drzwi. Sekundę
póź­niej zja­wili się dwaj salowi w szpi­tal­nych uni­for­mach, z mopami w dło­niach. Pod­nie­śli puste wia­dra, które chwilę wcze­śniej z hukiem
zosta­wili na pod­ło­dze, i ruszyli w głąb kory­ta­rza, prze­cho­dząc może o metr od miej­sca, w któ­rym stała Veena.


Świa­do­mość, że to tylko salowi, przy­nio­sła jej pewną ulgę. Wró­ciła w głąb pokoju i wyjęła z szu­flady fiolkę oraz strzy­kawkę. Teraz
dener­wo­wała się jesz­cze bar­dziej niż przed chwilą. Nie­spo­dzie­wane
poja­wie­nie się salo­wych przy­po­mniało jej, jak łatwo może zostać
przy­ła­pana na bloku ope­ra­cyj­nym i – gdyby tak się stało – jak trudno
byłoby wyja­śnić, co tu robi. Mimo nara­sta­ją­cego drże­nia rąk wresz­cie
zdo­łała wpro­wa­dzić igłę do fiolki. Pocią­gnęła tłok, by napeł­nić
strzy­kawkę wcze­śniej usta­loną ilo­ścią płynu. Potrze­bo­wała wła­ści­wej
dawki, ale nie za dużej.


Jedna krótka i nie­przy­jemna chwila uświa­do­miła jej też z bole­sną
jasno­ścią, że naprawdę musi zro­bić to, o co ją popro­szono. Zgo­dziła się
uśpić pewną Ame­ry­kankę, chorą na serce, w zamian za gwa­ran­cję swego
pra­co­dawcy, iż jej matka i sio­stry będą odtąd chro­nione przed ojcem
tyra­nem. Nie był to łatwy wybór, ale nie widziała innego wyj­ścia:
jedy­nie w ten spo­sób mogła zyskać coś w rodzaju wol­no­ści, nie tylko dla
sie­bie, ale także dla kole­ża­nek, które wstą­piły do Nur­ses Inter­na­tio­nal
mniej wię­cej w tym samym cza­sie.


Veena odło­żyła fiolkę, wyrzu­ciła opa­ko­wa­nie od strzy­kawki i pode­szła do
drzwi. Jeżeli miała zre­ali­zo­wać plan, musiała się skon­cen­tro­wać i zacho­wać ostroż­ność. Przede wszyst­kim zaś musiała uni­kać nie­ocze­ki­wa­nych
spo­tkań, zwłasz­cza w sąsiedz­twie pokoju ofiary. Gdyby ktoś ją wypa­trzył
w innej czę­ści budynku, wyja­śni­łaby, że przy­szła do archi­wum, żeby
przej­rzeć histo­rię cho­roby jed­nego z byłych pacjen­tów.


Uchy­liła drzwi i ostroż­nie wyj­rzała na kory­tarz. Dostrze­gła kilka osób,
zaję­tych sprzą­ta­niem i roz­mową. Zaczęli od końca kory­tarza i posu­wali
się w kie­runku drzwi; na szczę­ście byli zwró­ceni ple­cami do Veeny.
Wyszedł­szy z pokoju, przy­trzy­mała drzwi i domknęła je deli­kat­nie, po
czym ruszyła w stronę wyj­ścia z bloku ope­ra­cyj­nego. Zanim zamknęły się
za nią główne drzwi, raz jesz­cze zer­k­nęła na sprzą­ta­ją­cych. Poczuła
ulgę, widząc, że nikt jej nie widział.


Nie chciała, żeby ktoś ją zauwa­żył albo, co gor­sza, zacze­pił, więc
minęła windę i zeszła scho­dami na czwarte pię­tro. I tu naj­pierw uchy­liła
drzwi, by rozej­rzeć się w pół­mroku kory­ta­rza. Nie zoba­czyła nikogo,
nawet przy sta­no­wi­sku pie­lę­gnia­rek, które było jedyną oazą jasnego
świa­tła na całym pię­trze. Jej kole­żanki naj­wy­raź­niej roze­szły się po
salach, wyko­nu­jąc swoje obo­wiązki. Veena miała nadzieję, że nie zasta­nie
żad­nej z nich w pokoju Marii Her­nan­dez, poło­żo­nym daleko od sta­no­wi­ska:
za trze­cimi drzwiami po pra­wej stro­nie, licząc od klatki scho­do­wej.
Sły­szała tylko stłu­miony pomruk tele­wi­zo­rów i dale­kie popi­ski­wa­nie
apa­ra­tury medycz­nej.


Veena posta­no­wiła dać sobie chwilę na zebra­nie odwagi; przy­mknęła drzwi,
opu­ściła powieki i oparła głowę o beto­nową ścianę klatki scho­do­wej. Krok
za kro­kiem prze­śle­dziła w myśli cały plan dzia­ła­nia, by unik­nąć błę­dów,
a potem zaczęła się zasta­na­wiać, jak to się stało, że zna­la­zła się w tak
nie­po­ję­tej sytu­acji. Wszyst­kie wątki jej skom­pli­ko­wa­nego życia zbie­gły
się w jed­nym punk­cie tego popo­łu­dnia, gdy wró­ciła po pracy do bun­ga­lowu.
Podob­nie jak pozo­sta­łych jede­na­ście osób zatrud­nio­nych w Nur­ses
Inter­na­tio­nal, musiała miesz­kać wła­śnie tam: choć nazwa suge­ro­wała, że
jest to skromny domek, w rze­czy­wi­sto­ści ulo­ko­wano ich w ogrom­nej
rezy­den­cji z cza­sów kolo­nial­nych. Zaofe­ro­wano im rów­nie luk­su­sowe
warunki jak zarzą­dowi Nur­ses Inter­na­tio­nal. Mimo to, prze­kra­cza­jąc próg
rezy­den­cji, jak zawsze czuła przy­spie­szony puls i napię­cie mię­śni. Veena
musiała się mieć na bacz­no­ści.


Wycho­wana w hin­du­skiej kul­tu­rze nie umiała się wyzbyć ule­gło­ści wobec
domi­na­cji męż­czyzn. Gdy zatrud­niła się w Nur­ses Inter­na­tio­nal – sku­szona
przede wszyst­kim obiet­nicą pomocy w wyemi­gro­wa­niu do Ame­ryki – w natu­ralny spo­sób zaczęła trak­to­wać Cala Mor­gana, szefa firmy, z sza­cun­kiem należ­nym ojcu. Nie­stety, ów odruch przy­spo­rzył jej pro­ble­mów.
Cal, typowy młody Ame­ry­ka­nin, zin­ter­pre­to­wał kul­tu­rowo umo­ty­wo­waną
postawę Veeny, pełną tro­ski i respektu, jako zachętę. Wyni­kło z tego
sporo nie­po­ro­zu­mień. Sytu­acja stała się trudna dla obojga i nie
zmie­niała się, bra­ko­wało mię­dzy nimi bowiem wła­ści­wej komu­ni­ka­cji. Veena
oba­wiała się, że Nur­ses Inter­na­tio­nal nie pomoże jej w zdo­by­ciu
upra­gnio­nej wol­no­ści na emi­gra­cji, Cal zaś lękał się, że ją straci –
była naj­lep­szą z pra­cow­nic i prze­wo­dziła całej gru­pie pie­lę­gnia­rek.


Tego popo­łu­dnia, jak zawsze w dni powsze­dnie, wró­ciła do rezy­den­cji i mimo wyczu­wal­nego napię­cia sama odszu­kała Cala w wyło­żo­nej drew­nem
biblio­tece, gdzie urzą­dził swój gabi­net. Po każ­dej zmia­nie pie­lę­gniarki
miały obo­wią­zek zgła­szać się do któ­re­goś z czworga pryn­cy­pa­łów – pre­zesa
Cala Mor­gana, wice­pre­zes Petry Dan­de­roff, infor­ma­tyka Durella Wil­liamsa
albo psy­cho­log San­tany Ramos – w zależ­no­ści od tego, które z nich
zwer­bo­wało ją do pracy. Veena mel­do­wała się u Mor­gana, to on bowiem
zatrud­nił ją dwa mie­siące wcze­śniej, gdy powsta­wała firma. Wszyst­kie
pie­lę­gniarki, poza nor­malną służbą, miały obo­wią­zek dys­kret­nie gro­ma­dzić
dane pacjen­tów z cen­tral­nych kom­pu­te­rów sze­ściu pry­wat­nych szpi­tali, w któ­rych pra­co­wały, a następ­nie dostar­czać je odpo­wied­niemu człon­kowi
zarządu i skła­dać mel­du­nek. Pod­czas mie­sięcz­nego szko­le­nia w Sta­nach
pouczono je bar­dzo szcze­gó­łowo, jak mają wyko­ny­wać to zada­nie.
Wyja­śniono, że jedną z naj­waż­niej­szych funk­cji Nur­ses Inter­na­tio­nal jest
gro­ma­dze­nie danych z dzie­dziny chi­rur­gii. Nie było jasne, po co fir­mie
takie infor­ma­cje, ale też nikogo to spe­cjal­nie nie obcho­dziło.
Reali­zo­wa­nie skom­pli­ko­wa­nej i taj­nej pro­ce­dury zbie­ra­nia danych wyda­wało
się niską ceną za wyna­gro­dze­nie według ame­ry­kań­skiej stawki,
dzie­się­cio­krot­nie wyż­szej od indyj­skiej oraz – co waż­niej­sze – za
obiet­nicę prze­nie­sie­nia do Sta­nów po sze­ściu mie­sią­cach pracy.


Napię­cie, do któ­rego Veena już przy­wy­kła, spo­tę­go­wało się jesz­cze, gdy
Cal pole­cił jej zamknąć za sobą drzwi gabi­netu i usiąść na kana­pie.
Oba­wiała się kolej­nej próby uwie­dze­nia, ale uczy­niła to, czego sobie
życzył. On jed­nak zaszo­ko­wał ją w zupeł­nie nowy spo­sób: powie­dział, że
tego dnia dowie­dział się o tym, jak była ter­ro­ry­zo­wana przez ojca. Veena
była nie tylko oszo­ło­miona i upo­ko­rzona, ale także wście­kła na swą
naj­lep­szą przy­ja­ciółkę, Samirę Patel; to ona musiała ujaw­nić
naj­mrocz­niej­szy sekret Veeny. Podob­nie jak Veena, Samira była
pie­lę­gniarką – razem prze­szły szko­le­nie i razem wstą­piły do Nur­ses
Inter­na­tio­nal. I ona pra­gnęła wyemi­gro­wać do Sta­nów Zjed­no­czo­nych, ale z bar­dziej typo­wych powo­dów. Dzięki Inter­ne­towi posma­ko­wała wol­no­ści
Zachodu i nauczyła się gar­dzić ogra­ni­cze­niami, które narzu­cało jej życie
w Indiach. Lubiła okre­ślać się mia­nem „swo­bod­nego ducha”.


Gdy Cal ujaw­nił, co wie, Veena zerwała się, gotowa uciec wszystko jedno
dokąd, lecz on chwy­cił ją za ramię i z powro­tem posa­dził na kana­pie. Ku
swemu zdu­mie­niu, zamiast oskar­żeń i potę­pień, któ­rych się spo­dzie­wała,
usły­szała prze­ko­nu­jąco brzmiące słowa współ­czu­cia. Cal był wręcz
ziry­to­wany tym, że w głębi duszy uwa­żała się za winną, przy­naj­mniej w czę­ści, zacho­wa­nia ojca. Zaczął prze­ko­ny­wać, że może jej pomóc, jeśli
tylko ona zechce pomóc jemu. Gwa­ran­to­wał, że ojciec nie tknie ni­gdy
wię­cej ani jej, ani jej sióstr, ani matki, a jeśli się ośmieli – znik­nie
na zawsze.


Prze­ko­nana, że Cal mówi poważ­nie, Veena zapy­tała go wresz­cie, co takiego
mia­łaby dla niego zro­bić. Wyja­śnił, że dane, które zbie­rają w szpi­ta­lach, wydają się roz­cza­ro­wu­jące: są zbyt dobre. Nale­żało więc
wykre­ować wła­sne dane, mniej korzystne, a jego zda­niem naj­lep­szym
spo­so­bem było uży­cie chlorku suk­sa­me­to­nium. W pierw­szej chwili Veena
była zszo­ko­wana – zwłasz­cza że nie miała poję­cia, po co komu „złe dane”
– ale im dłu­żej słu­chała Cala, który zapew­niał, że musia­łaby to zro­bić
tylko raz, a w zamian uwol­ni­łaby się od ojca i mogła wyemi­gro­wać bez
poczu­cia winy na myśl o tym, że zosta­wia w kraju bez­bronne sio­stry i matkę, tym bar­dziej była prze­ko­nana. Wresz­cie nie tylko zgo­dziła się
wyko­nać plan, ale także uczy­nić to natych­miast, tej nocy, by nie
zasta­na­wiać się zbyt długo nad tym, co ma zro­bić.


Na nowo umoc­niona w swej deter­mi­na­cji i dosko­nale świa­doma sekwen­cji
czyn­no­ści, które musi wyko­nać, Veena ode­tchnęła głę­boko. Ode­rwała się od
ściany, otwo­rzyła oczy i raz jesz­cze upew­niła się, czy kory­tarz jest
pusty. Wciąż czuła w skro­niach przy­spie­szony puls, gdy ener­gicz­nym
kro­kiem zmie­rzała do pokoju pani Her­nan­dez. Zdą­żyła jed­nak zro­bić led­wie
kilka kro­ków, gdy otwo­rzyły się prze­ciw­le­głe drzwi i z sali wyszła
pie­lę­gniarka. Veena zatrzy­mała się gwał­tow­nie. Miała szczę­ście:
pie­lę­gniarka jej nie zauwa­żyła i w sku­pie­niu nio­sąc tacę z lekar­stwami,
odda­liła się w głąb kory­tarza. Znik­nęła rów­nie nagle, jak się poja­wiła,
zamy­ka­jąc za sobą drzwi pokoju innego pacjenta.


Veena bez­gło­śnie ode­tchnęła z ulgą i spoj­rzała na sta­no­wi­sko
pie­lę­gnia­rek. Pano­wała niczym nie­zmą­cona cisza. Ruszyła, by po paru
sekun­dach sta­nąć przy lekko uchy­lo­nych drzwiach od pokoju pani
Her­nan­dez. Weszła do środka i przy­mknęła je za sobą, ale nie do końca.
Włą­czony tele­wi­zor był pra­wie zupeł­nie wyci­szony. Świa­tła były
przy­ga­szone, tak że kąty tonęły w zupeł­nej ciem­no­ści. Mimo pół­mroku
Veena bez trudu dostrze­gła panią Her­nan­dez. Kobieta była pogrą­żona w głę­bo­kim śnie. Połowa jej łóżka była unie­siona pod kątem mniej wię­cej
czter­dzie­stu pię­ciu stopni. Poświata z tele­wi­zora wyła­wiała z ciem­no­ści
rysy jej twa­rzy, lecz oczo­doły były tylko głę­bo­kimi cie­niami. Wyglą­dała
upior­nie, jakby już była mar­twa.


Dzię­ku­jąc losowi za to, że pacjentka śpi – a także pra­gnąc jak
naj­szyb­ciej zakoń­czyć tę ner­wową misję – Veena pode­szła do łóżka i wyjęła z kie­szeni strzy­kawkę. Się­ga­jąc do kro­plówki, uwa­żała, by nie
trą­cić rucho­mej meta­lo­wej barierki oka­la­ją­cej posła­nie. Sta­rała się też
nie poru­szyć niczym innym, aby nie obu­dzić śpią­cej. Zębami ścią­gnęła
osłonkę z igły, a potem, wstrzy­mu­jąc oddech, wpro­wa­dziła igłę w port do
wstrzy­ki­wań. Gdy tylko zoba­czyła jej koniec we wnę­trzu pojem­nika, była
gotowa nie­spiesz­nie naci­snąć tłok… lecz w tym momen­cie omal nie
wysko­czyła z butów: pani Her­nan­dez, bez żad­nego powodu, nagle odwró­ciła
głowę i spoj­rzała jej w oczy, a potem uśmiech­nęła się lekko.


– Dzię­kuję, skar­bie – powie­działa.


Veena poczuła, że krew tężeje jej w żyłach. Wie­działa, że musi dzia­łać
natych­miast albo ni­gdy nie wykona planu. Z mocą doci­snęła tłok, pom­pu­jąc
dużą dawkę leku wprost do krwio­biegu pacjentki. Tym, co zmu­siło ją do
czynu, był nie­spo­dzie­wany i co naj­mniej nie­sto­sowny atak zło­ści: ta
nie­de­li­katna kobieta miała czel­ność nie tylko ock­nąć się nie w porę, ale
jesz­cze podzię­ko­wać za poda­nie cze­goś, co, jak sądziła, było potrzeb­nym
jej lekiem.


Do tej pory Veena nie zasta­na­wiała się zbyt głę­boko nad tym, co zoba­czy,
gdy poda ofie­rze zwiot­cza­jący spe­cy­fik. Scena, która teraz roz­gry­wała
się na jej oczach, była prze­ra­ża­jąca. To nie było ciche, spo­kojne
odej­ście, jakie widuje się w fil­mach i na jakie przy­go­to­wał ją Cal. Już
po paru sekun­dach ciało pani Her­nan­dez zare­ago­wało na dużą dawkę chlorku
suk­sa­me­to­nium drże­niem pęcz­ko­wym mię­śni. Zaczęło się od mię­śni twa­rzy,
któ­rych skur­cze wykrzy­wiły obli­cze cho­rej w serii gro­te­sko­wych gry­ma­sów.
W jej oczach poja­wił się paniczny strach. Ręka, którą unio­sła, darem­nie
i bez­gło­śnie pro­sząc Veenę o pomoc, także zaczęła drżeć w nie­kon­tro­lo­wany spo­sób. Zaraz potem poja­wiło się zło­wro­gie zsi­nie­nie,
które stop­niowo ogar­nęło całą jej twarz niczym mrok prze­sła­nia­jący
tar­czę księ­życa pod­czas zaćmie­nia. Pani Her­nan­dez nie mogła oddy­chać,
ale była w pełni świa­doma. Dusiła się.


Prze­ra­żona tym, co zro­biła, Veena pra­gnęła uciec stąd dokąd­kol­wiek, ale
poczu­cie winy kazało jej pozo­stać i patrzeć na ago­nię pacjentki. Na
szczę­ście dla nich obu, wkrótce było już po wszyst­kim i oczy pani
Her­nan­dez zaszły mgłą, wpa­trzone nie­ru­chomo w wiecz­ność.


– Co ja naro­bi­łam? – szep­nęła Veena. – Dla­czego ona musiała się obu­dzić?


Wyrwaw­szy się wresz­cie z psy­chicz­nego para­liżu, Veena obró­ciła się na
pię­cie i wybie­gła z pokoju. Nie zasta­na­wia­jąc się nad kon­se­kwen­cjami,
pomknęła kory­ta­rzem, mimo­cho­dem zauwa­ża­jąc, że w dyżurce pie­lę­gnia­rek
wciąż jest pusto. Za dnia dyżu­ro­wała tu co naj­mniej jedna osoba, ale
wie­czo­rami i nocą było ina­czej.


Jadąc windą w dół, Veena była tylko po czę­ści świa­doma tego, że jest
sama w kabi­nie. Przed oczami wciąż miała kosz­mar­nie wykrzy­wioną twarz
pani Her­nan­dez. W holu szpi­tala zastała kilka osób, w tym paru pacjen­tów
ambu­la­to­ryj­nych i ich krew­nych, ale nikt nie zwró­cił na nią uwagi.
Wie­działa, co musi zro­bić: jak naj­szyb­ciej wydo­stać się ze szpi­tala.


Widząc, że nad­cho­dzi, por­tie­rzy otwo­rzyli przed nią szklane drzwi.
Rzu­cili uprzejme „dobra­noc”, ale nawet nie odpo­wie­działa, mija­jąc ich w pośpie­chu. Pier­wot­nie zamie­rzała wyjść bramą dla per­so­nelu i dostaw­ców,
lecz teraz nie miało to już żad­nego zna­cze­nia. Z jej punktu widze­nia nie
liczyło się nawet to, czy ktoś ją teraz zoba­czy.


Zna­la­zł­szy się na ulicy, Veena zatrzy­mała jedną z żółto-zie­lo­nych
moto­riksz, które nie były niczym wię­cej, jak tylko trój­ko­ło­wymi
sku­te­rami z ławką dla pasa­żera z tyłu i z otwar­tymi bur­tami. Podała
adres bun­ga­lowu w mod­nej dziel­nicy Ćana­kja­puri i zajęła miej­sce.
Kie­rowca ruszył gwał­tow­nie, jakby do wyścigu, raz po raz cał­kiem
nie­po­trzeb­nie uży­wa­jąc klak­sonu. Ruch na uli­cach był teraz wyraź­nie
mniej­szy, zwłasz­cza w rejo­nie Ćana­kja­puri, więc dość szybko dotarli na
miej­sce. Veena przez całą drogę wpa­try­wała się nie­ru­chomo w prze­strzeń,
pró­bu­jąc o niczym nie myśleć, ale nie umiała zapo­mnieć o ago­nal­nych
skur­czach twa­rzy pani Her­nan­dez.


Nie zdo­łała prze­ko­nać kie­rowcy, by wje­chał za bramę i sta­nął pod
porte-cochère. Nie wie­rzył, że Veena naprawdę mieszka w rezy­den­cji, i bał się kło­po­tów z poli­cją. Jako że w ciągu nie­spełna mie­siąca
doświad­czyła podob­nych scen już dwu­krot­nie, nie spie­rała się z nim zbyt
długo. Zapła­ciła i w pośpie­chu minęła bramę w ogro­dze­niu z cegieł i kutego żelaza. Wszedł­szy do rezy­den­cji, nie ruszyła ku poko­jowi, który
dzie­liła z Samirą, lecz poszła wprost do biblio­teki, w nadziei, że
zasta­nie tam jesz­cze Cala. Nie było go tam jed­nak, więc zaj­rzała do
salonu, który firma Nur­ses Inter­na­tio­nal zaopa­trzyła nie­dawno w duży
tele­wi­zor o pła­skim ekra­nie. Cal i Durell oglą­dali powtórkę meczu
fut­bolu ame­ry­kań­skiego z poprzed­niego dnia. Pół­le­żeli na ele­ganc­kich
kana­pach, z butel­kami piwa King­fi­sher w dło­niach.


– Aha! – wykrzyk­nął Cal, gdy tylko spo­strzegł Veenę. Spu­ścił nogi z pod­ło­kiet­nika kanapy i usiadł. – Szybko poszło! Zała­twione?


Veena nie odpo­wie­działa. Z posępną miną ski­nęła tylko na Cala, by
poszedł za nią, i ruszyła z powro­tem w stronę biblio­teki.


Zacze­kała, aż wszedł tam za nią, i – co zauwa­żył ze zdzi­wie­niem –
zamknęła drzwi na klucz.


– Co się dzieje? – spy­tał. Dopiero teraz poczuł, że coś jest nie tak.
Spoj­rzał na Veenę nieco uważ­niej. Podob­nie jak więk­szość osób, które
miały oka­zję ją poznać, uwa­żał, że jej twarz była nad­zwy­czaj pięk­nym
połą­cze­niem kan­cia­stych rysów Ariów i krą­gło­ści wła­ści­wych Hin­du­som.
Miała oczy o egzo­tycz­nym kształ­cie i inten­syw­nym, zie­lo­no­nie­bie­skim
kolo­rze, włosy czar­niej­sze niż noc i zło­ci­sto­brą­zową cerę. Na co dzień
wyda­wała się nader spo­kojną osobą. Teraz coś się zmie­niło. Jej zwy­kle
pełne, ciemne usta były teraz zaci­śnięte i pobla­dłe. Cal nie umiał
stwier­dzić, czy był to prze­jaw gniewu, deter­mi­na­cji czy może kom­bi­na­cji
tych uczuć.


– Zała­twione? – spy­tał powtór­nie.


– Zała­twione – odpo­wie­działa Veena, wrę­cza­jąc mu bre­lo­czek z pamię­cią
USB, zawie­ra­jący histo­rię cho­roby Marii Her­nan­dez. – Ale poja­wił się
pro­blem.


– Tak? – spy­tał Cal, spo­glą­da­jąc na urzą­dze­nie, jakby to ono było
przy­czyną kło­po­tów. – Mia­łaś pro­blem z prze­gra­niem danych?


– Nie! Zdo­by­cie histo­rii cho­roby było łatwe.


– W porządku – mruk­nął Cal, prze­cią­ga­jąc sylaby. – Zatem w czym rzecz?


– Ta Her­nan­dez się prze­bu­dziła i ode­zwała się do mnie.


– I co? – Cal widział, że Veena jest roz­stro­jona, ale nie dostrze­gał
niczego nad­zwy­czaj­nego w tym, że chora coś powie­działa. – Co mówiła?


– Podzię­ko­wała mi – odparła dziew­czyna. W jej oczach poja­wiły się łzy.
Ode­tchnęła głę­boko i odwró­ciła głowę, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad emo­cjami.


– To miło z jej strony – powie­dział Cal, sta­ra­jąc się roz­luź­nić
atmos­ferę.


– Podzię­ko­wała mi tuż przed poda­niem leku – dodała gniew­nie Veena,
mio­ta­jąc oczami bły­ska­wice.


– Uspo­kój się! – na wpół popro­sił, na wpół roz­ka­zał Cal.


– Łatwo panu mówić. Nie musiał pan patrzeć jej w oczy i obser­wo­wać, jak
skur­cze wykrzy­wiają jej twarz. Nie ostrzegł mnie pan, że będzie miała
drgawki, że zsi­nieje i udusi się na moich oczach.


– Nie wie­dzia­łem.


Veena spoj­rzała na niego wil­kiem i potrzą­snęła głową z wyraź­nym
nie­sma­kiem.


– Ludzie, któ­rzy mnie instru­owali, jak należy to zro­bić, twier­dzili, że
pacjentka umrze w spo­koju, cał­ko­wi­cie spa­ra­li­żo­wana.


– Zatem kła­mali.


– Przy­kro mi – odrzekł Cal, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Tak czy owak, jestem
z cie­bie dumny. I tak jak obie­ca­łem, od paru minut wiem, że roz­mowa
moich kole­gów z twoim ojcem prze­bie­gła dosko­nale. Są bar­dzo, ale to
bar­dzo pewni, że spełni ich życze­nia co do joty. Co ozna­cza, że od tej
chwili nie musisz się już mar­twić, że będzie nie­po­koił cie­bie, twoje
sio­stry czy twoją mamę. Ludzie, któ­rych do niego wysła­łem, są głę­boko
prze­ko­nani, że odnie­śli suk­ces, ale na wszelki wypa­dek będą do niego
zaglą­dać co mie­siąc, żeby mu przy­po­mnieć, jak ma się zacho­wy­wać. Ty zaś
jesteś wolna.


Cal patrzył przez kilka chwil w jej gniewne oczy. Spo­dzie­wał się
pozy­tyw­nej reak­cji, ale nie docze­kał się. Wła­śnie miał zapy­tać, czy nie
jest szczę­śliwa, odzy­skaw­szy wol­ność, gdy wpra­wiła go w osłu­pie­nie,
rzu­ca­jąc się ku niemu gwał­tow­nym ruchem. Zanim zro­zu­miał, co się dzieje,
chwy­ciła go za koszulę na pier­siach i szarp­nęła, aż guziki pole­ciały z impe­tem na wszyst­kie strony.


Odru­chowo zła­pał ją za przed­ra­miona, ale zanim to zro­bił, zdą­żyła
zedrzeć koszulę z jego bar­ków i pocią­gnąć w dół. Kom­plet­nie sko­ło­wany
Cal pozwo­lił, by zdjęła ją do końca, zwi­nęła w kłę­bek i cisnęła w bok.
Pró­bo­wał prze­chwy­cić jej spoj­rze­nie, szu­ka­jąc wyja­śnie­nia, ale była zbyt
zajęta, by na niego patrzeć. Bez waha­nia poło­żyła dło­nie na jego nagiej
piersi i popchnęła, aż ude­rzył pię­tami o kanapę, a wtedy kolana ugięły
się pod nim i siadł z impe­tem. Nie zatrzy­mu­jąc się ani na chwilę i niczego nie wyja­śnia­jąc, Veena unio­sła jego nogę, zdjęła z niej but i cisnęła go w ślad za koszulą. To samo uczy­niła z dru­gim. Zaraz potem
dobrała się do paska i suwaka, po czym szarp­nęła za man­kiety noga­wek i spodnie dołą­czyły do koszuli i butów.


– Co, u dia­bła? – ode­zwał się wresz­cie Cal, gdy bez­wstyd­nie wsu­nęła
kciuki za gumkę jego bok­se­rek. Teraz Veena miała przed sobą jego
atle­tycz­nie zbu­do­wane ciało w peł­nej kra­sie. To, co się działo,
prze­ra­stało nawet jego naj­bar­dziej wyuz­dane fan­ta­zje. Rze­czy­wi­ście, Cal
Mor­gan czuł pociąg do Veeny Chan­dry od pierw­szej chwili, od roz­mowy
kwa­li­fi­ka­cyj­nej sprzed dzie­wię­ciu tygo­dni, i nawet pró­bo­wał z nią
flir­to­wać, ale zupeł­nie bez skutku. Fakt ten wpra­wił go zresztą w zdu­mie­nie. Już w szkole śred­niej w Beverly Hills ucho­dził nie tylko za
pry­musa, ale i za „naj­sek­sow­niej­szy towar”; podob­nie było pod­czas
stu­diów na UCLA. Ni­gdy nie bra­ko­wało mu dam­skiego towa­rzy­stwa, a pod­ryw
uwa­żał za swój ulu­biony sport. Z Veeną jed­nak nie poczy­nił żad­nych
postę­pów, co go dzi­wiło, tym bar­dziej że sama, jak mu się wyda­wało, od
początku darzyła go wyjąt­ko­wymi wzglę­dami.


– Dla­czego to robisz? – spy­tał, nie kry­jąc kon­ster­na­cji, choć wcale nie
zamie­rzał zabra­niać jej kon­ty­nu­owa­nia tego, co roz­po­częła, bo wła­śnie
ener­gicz­nymi ruchami odpi­nała guziki swego pie­lę­gniar­skiego uni­formu.
Teraz dopiero spoj­rzała mu w oczy – z ponurą deter­mi­na­cją. Po raz
pierw­szy, odkąd się znali, przy­szło mu do głowy, że Veena może być
nie­zrów­no­wa­żona emo­cjo­nal­nie. Zwłasz­cza że – jak się dowie­dział tego
dnia – od szes­na­stu lat była wyko­rzy­sty­wana przez ojca.


Veena bez słowa zsu­nęła z sie­bie ubra­nie. Nie spusz­cza­jąc wzroku,
roz­pięła sta­nik i uwol­niła kształtne piersi. Cal błą­dził spoj­rze­niem po
jej nagim ciele. Wie­dział, że jest nie­zwy­kle piękne, odkąd zoba­czył ją w skrom­nym bikini, gdy ekipa pie­lę­gnia­rek przez mie­siąc szko­liła się w Kali­for­nii w obsłu­dze kom­pu­te­rów i pozna­wała zachod­nią kul­turę, ale to,
co widział teraz, było nie­skoń­cze­nie bar­dziej inte­re­su­jące.


Veena wciąż się nie odzy­wała i nie zwal­niała tempa. Gdy tylko zrzu­ciła
do końca ubra­nie, dosia­dła Cala. Poło­żyła ręce na jego bar­kach i zaczęła
się ryt­micz­nie koły­sać.


Cal zadarł głowę, by spoj­rzeć na jej twarz, na któ­rej wciąż malo­wała się
ta sama zawzię­tość. Gdyby nie było mu tak przy­jem­nie, zapewne
pomy­ślałby, że Veena wymie­rza mu karę za to, czego doświad­czyła w szpi­talu. Nie zwal­niała ani na chwilę, aż wresz­cie prze­stał pano­wać nad
sobą i szczy­to­wał. Wciąż koły­sała się nad jego udami; musiał popro­sić,
żeby skoń­czyła.


– Daj mi odpo­cząć – powie­dział cicho.


Zare­ago­wała natych­miast: zeszła z niego i bez naj­mniej­szego waha­nia
zaczęła się ubie­rać. Wyraz jej twa­rzy nie zmie­nił się ani tro­chę.


Cal obser­wo­wał ją, odro­binę zamro­czony chwilą roz­ko­szy i coraz bar­dziej
skon­ster­no­wany. Wresz­cie usiadł pro­sto.


– Co robisz?


– Ubie­ram się, to chyba jasne – ode­zwała się po raz pierw­szy, odkąd
zaczęła swą agre­sywną ero­tyczną grę. W jej gło­sie sły­chać było otwarte
wyzwa­nie, jakby uwa­żała pyta­nie Cala za z gruntu idio­tyczne.


– I wycho­dzisz?


– Tak jest – odpo­wie­działa, zapi­na­jąc sta­nik.


Cal przy­glą­dał się, jak zbiera ubra­nie z pod­łogi.


– Podo­bało ci się? – spy­tał. Dosko­nale wie­dział, że nie miała orga­zmu.
Zacho­wy­wała się tak mecha­nicz­nie, że w duchu nazwał ją nawet
zmo­to­ry­zo­wa­nym mane­ki­nem.


– A co, miało mi się podo­bać?


– Natu­ral­nie – odparł Cal, lekko ura­żony i jesz­cze bar­dziej zdzi­wiony. –
Może jed­nak zosta­niesz? Muszę spi­sać raport o pani Her­nan­dez, ale potem
mogli­by­śmy poroz­ma­wiać o tym, co prze­ży­łaś w szpi­talu. Wyczu­wam, że
chcia­ła­byś o tym poga­dać.


– Niby o czym mie­li­by­śmy roz­ma­wiać?


– No wiesz, o szcze­gó­łach.


– Szcze­góły są nastę­pu­jące: obu­dziła się, podzię­ko­wała mi i wcale nie
miała ochoty odejść w pokoju.


– Jestem pewny, że opo­wie­dzia­ła­byś mi wię­cej.


– Muszę iść – odparła z naci­skiem Veena. Rozej­rzała się, spraw­dza­jąc,
czy zebrała całą gar­de­robę, po czym ruszyła w stronę drzwi.


– Zacze­kaj! Dla­czego kocha­łaś się ze mną? I dla­czego w taki spo­sób?


– To zna­czy w jaki?


– Tak… agre­syw­nie. To chyba naj­traf­niej­sze okre­śle­nie.


– Raz w życiu chcia­łam dowieść, że mój ojciec się myli.


– Nie rozu­miem. Co masz na myśli? – spy­tał Cal i zaśmiał się cynicz­nie.
Zaczy­nał się czuć wyko­rzy­stany, choć w sen­sie fizycz­nym było to cał­kiem
przy­jemne doświad­cze­nie.


– Ojciec zawsze mi mówił, że żaden męż­czy­zna nie zechciałby mnie, gdyby
znał moją tajem­nicę. Pan ją poznał, a mimo to chciał pan się ze mną
kochać. Mój ojciec się mylił.


Na miłość boską, pomy­ślał ziry­to­wany Cal. Po chwili ode­zwał się z fał­szy­wym uśmie­chem na ustach:


– Cudow­nie, teraz już wiesz. Do zoba­cze­nia w rezy­den­cji.


Wstał i zaczął się ubie­rać. Czuł, że Veena go obser­wuje, ale celowo
uni­kał jej wzroku. Po chwili znik­nęła za drzwiami.


Ubie­ra­jąc się, Cal wymam­ro­tał wią­zankę prze­kleństw. Miał trzy­dzie­ści dwa
lata i nie zamie­rzał wplą­ty­wać się w roman­tyczne związki, a doświad­cze­nia takie jak to skła­niały go do zasta­no­wie­nia się, czy
kie­dy­kol­wiek będzie miał ochotę na poważną zna­jo­mość. Kobiety wyda­wały
mu się zaiste zagad­ko­wymi isto­tami, a może nawet cał­kiem zwa­rio­wa­nymi.


Z nośni­kiem pamięci w kie­szeni opu­ścił biblio­tekę, by odna­leźć San­tanę
Ramos, spe­cja­listkę nie tylko od psy­cho­lo­gii, ale i od mediów. Sam miał
nie­małe doświad­cze­nie w tej mate­rii, zdo­byte na sta­no­wi­sku szefa działu
PR w poprzed­niej fir­mie – Supe­rior­Care Hospi­tal Cor­po­ra­tion – gdzie
pra­co­wał wraz z Petrą Dan­de­roff, ale w prze­ci­wień­stwie do San­tany, która
przepra­co­wała pięć lat w CNN, nie miał kon­tak­tów w branży. Zastał ją w jej pokoju, zato­pioną w lek­tu­rze jed­nego z ulu­bio­nych perio­dy­ków
psy­cho­lo­gicz­nych. Nie wcho­dząc w upiorne szcze­góły, o któ­rych donio­sła
mu Veena, poin­for­mo­wał San­tanę Ramos, że pierw­szą pacjentkę mają już z głowy, i prze­ka­zał jej nośnik pamięci. O ostrym zbli­że­niu z pie­lę­gniarką
nie wspo­mniał ani sło­wem.


– Zadzwoń do kole­gów z CNN – rzekł. – W tej chwili jest u nich mniej
wię­cej dzie­siąta rano. Możesz ubar­wić nieco całą histo­rię; zro­bić z niej
z tru­dem zdo­byty prze­ciek i zazna­czyć, że rząd Indii zwy­kle tuszuje
takie sprawy. Powiedz im, że zwer­bo­wa­li­śmy ludzi, gdzie trzeba, i wkrótce będziemy mieli wię­cej podob­nych infor­ma­cji. Niech zaczną jak
naj­szyb­ciej o tym trą­bić.


– Dosko­nale – mruk­nęła San­tana, ważąc w dłoni nie­po­zorne urzą­dze­nie. –
Naprawdę myślę, że się uda – dodała, wsta­jąc.


– Ja też – odparł Cal. – Do roboty.


– Zała­twione.


Prze­ko­nany, że może na nią liczyć, Cal poufale pokle­pał San­tanę po
ramie­niu. Wyszedł­szy z jej pokoju, skie­ro­wał kroki wprost ku salo­nowi,
gdzie zamie­rzał obej­rzeć do końca prze­rwany mecz. Nie mógł jed­nak
prze­stać myśleć o nie­po­ko­ją­cym epi­zo­dzie z Veeną. Była naj­lep­szą z pra­cow­nic, ale zasta­na­wiał się poważ­nie, czy nie powi­nien poroz­ma­wiać z kole­gami o tym, co bez wąt­pie­nia było prze­ja­wem braku emo­cjo­nal­nej
rów­no­wagi. Powstrzy­my­wała go jed­nak myśl o tym, że Petra, która
opo­wia­dała się zde­cy­do­wa­nie prze­ciwko jakim­kol­wiek związ­kom Cala i Durella z pie­lę­gniar­kami, nie dałaby mu spo­koju z tym swoim trium­fu­ją­cym
„a nie mówi­łam”. Nie mówiąc o tym, że wstyd było się przy­znać, iż został
zwy­czaj­nie wyko­rzy­stany przez tę Hin­du­skę… Cal sta­nął nagle jak wryty.
Odtwo­rzył w pamięci ostat­nie słowa Veeny: chciała raz w życiu dowieść,
że jej ojciec się myli.


Dla­czego tylko raz? Machi­nal­nie uniósł zaci­śniętą pięść do ust i wbił
zęby w kłyk­cie.


– O Boże! – zawo­łał nagle.


Obró­cił się w miej­scu i ruszył bie­giem w stronę skrzy­dła gościn­nego,
gdzie miesz­kały pie­lę­gniarki. Dopadł­szy do drzwi pokoju, zaczął wołać
Veenę po imie­niu i dobi­jać się pię­ściami. Nie odpo­wia­dała, więc chwy­cił
za klamkę, modląc się w duchu, by jego obawy oka­zały się płonne.
Nie­stety, było ina­czej. Veena leżała spo­koj­nie na swoim łóżku, z zamknię­tymi oczami. Ści­skała w dłoni pusty pojem­nik po Ambie­nie2.


Cal chwy­cił ją za ramiona i usa­dził bru­tal­nym szarp­nię­ciem. Jej głowa
pozo­stała bez­władna, ale cięż­kie powieki unio­sły się nieco.


– Na Boga, Veena! – krzyk­nął Cal. – Dla­czego? Dla­czego to zro­bi­łaś?! –
Wie­dział, że gdyby zmarła, całe przed­się­wzię­cie, które tak sta­ran­nie
zapla­no­wał, ległoby w gru­zach.


– Tak trzeba – wymam­ro­tała Veena. – Życie za życie.


Spró­bo­wała wró­cić do pozy­cji leżą­cej, a Cal pozwo­lił jej opaść na
posła­nie. Wyjął z kie­szeni komórkę i wybrał numer Durella, który nie
zdą­żył się nawet poskar­żyć, że prze­rwano mu oglą­da­nie meczu. Cal pole­cił
mu natych­miast wezwać karetkę do Veeny, która wła­śnie przedaw­ko­wała lek
i wymaga płu­ka­nia żołądka.


Rzu­ciw­szy tele­fon na łóżko, Cal prze­cią­gnął coraz bar­dziej bez­władne
ciało Veeny na jego skraj, tak by głowa zwi­sła w dół, po czym użył palca
wska­zu­ją­cego, aby spro­wo­ko­wać wymioty. Nie było to przy­jemne, ale
przy­nio­sło sku­tek: ponad tuzin nie­na­ru­szo­nych table­tek Ambienu i kilka
lekko roz­pusz­czo­nych zna­la­zło się na dywa­nie. Jesz­cze bar­dziej przy­kre
było jed­nak dla Cala to, że i on przy oka­zji zwy­mio­to­wał.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Lek zwiot­cza­jący mię­śnie szkie­le­towe, o bar­dzo szyb­kim i krót­ko­trwa­łym
dzia­ła­niu, sto­so­wany w ane­ste­zjo­lo­gii w cza­sie wpro­wa­dze­nia do
znie­czu­le­nia (przyp. M. K.). ↩



    	
      
    Ambien – pre­pa­rat zawie­ra­jący zol­pi­dem, krótko dzia­ła­jący lek nasenny
sto­so­wany w lecze­niu bez­sen­no­ści (przyp. M. K.). ↩
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